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LIST HR. ALBINA BELINA WĘSIERSKIEGO Z DNIA 05.01.1860 ROKU DO 
JOACHIMA LELEWELA W BRUKSELI

Przypominamy poniżej list hr. Albina Węsierskiego do Joachima Lelewela z roku 
1860, dotyczący ruin na wyspie Jeziora Lednickiego, w którym autor opisuje ich stan 
i formułuje hipotezę na temat ich pierwotnego przeznaczenia.

list A. Węsierskiego

J. L e l e w e l a  vr Bru bse l l i* ) ,
(Z rycinami.)

Stósownic do życzeń W.^Pana Dobrodz. oświadczonych 
panu Żapańskiemu w liście do tegoż pisanym w Listopadzie 
г. b., ile mógłem zebrać materya- 
łów, badań, mappę okolicy i po­
łożenia owćj wyspy i jeziora, 
przysyłam do dalszego ich u- 
źycia.

W yspa Ostrów i Gnieznian- 
k a  zwana, na  ktôréj sig owe ru i­
ny znajdują ma 24 mórg magde­
burskich rozległości, leży na lewo 
tuż obok dawnego gościńca, czyli 
trak tu  z Poznania ku Gnieznu 
jadąc, cztery mile od Poznania, 
dwie od Gniezna odległa, ślady 
davrmego mostu i pale dębowe 
w jeziorze do dziś dnia w  dyrekcyi ku Gnieznu i ku  Pozna­
niowi są  jeszcze widoczne. W  tym os tanim kierunku na tem

Lian wewnętrzny wykopalisk.

mała, znacznie nad poziom jeziora sztuką wyniesiona i w tym 
kierunku most przechodził. Podanie gminne niesie, iż na 

tćj wysepce miała być kuchnia 
królewska.

Jezioro , wyspa i okoliczne 
wsie ja k : Rybitwy, Dziekanowice; 
Siemianowo, Wałiszewo aż do na­
szych Czasów, należały do rządu, 
tak  zwanéj królewczyzny, czyli 
starostwa Pobiedziskiego.

W  nowszych czasach ziemie 
to podzielone zostały, rozdane 
i rozprzedane pomiędzy nieinców 
i chłopów przez rząd, a późnićj 
tę  wyspę i część jeziora nabyłem 
pntez publiczną licytacyą w ro­

ku  :
Przed kilkunastu laty, dziś nam panujący król, kazał

Zwaliska Ostrów na wyspie w jeziorze Lednicafpod Gnieznem, 

samem jeziorze na części do Latalic należącćj je st wysepka robić przeszukiwania na téj wyspie i w jćj ruinach; oddano

*) Jako objaśnienie do rycin zamieszczonych, podajemy list tyczący 
się  wykopalisk W go Węsierskiego do J. Lelewela pisany. Przy tej spo­
sobności wyrażamy wdzięczność Wielmożnemu Wçîiersjricmn, za udzie­
lenie materyałów i pomocy, bez których nie bylilray w możności dać 
wyobrażenia Czytelni kora naszym, o wykopaliskach Ostrowskich, tak

iywo zajmujących oio tylko archeologów polskich, nic i niemieckich. 
Wyniki badań hr Przczdzieckiego i A. Węsierskiego pomieszczone 
ju t były w kilka pismach. Szczupłość ram S o b ó tk i  mcpozwab na 
równie obszerny rozbiór; poprzestać jesteśmy zmuszeni na załączo­
nym liście, który jeduak jasno daje pojęcie o rzeczy. (Рггур. Red.}
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to  budowuiczem u Guddów z G uiezua, k tó ry  m ato  bacząc 
o a  ważność przedm iotu, więcćj s ta ra )  się  niweczyć ciekawe 
i -wiekiem ośrouiaie  zabytk i, aniżeli takow e odkryw ać i zdać 
z  dzia łań  tych  rze te lne  archeologiczne spraw ozdanie; łam ai 
i niweczył m ury  <n. p. ów lu k  o k tórym  Kaczyński wspo­
m ina), szu k ał zapew nie skarbów ; pow iedział, że n a  tych 
sklepach m ógł sig ty lko wznieść budynek z drzew a, a  je­
dnakowo* grubość m urów i m ocne w iązania sk lepień  z k a ­
m ieni w sześcian o b rab ian y ch , zd a ją  sig tem u  uczonem u 
wywodowi zaprzeczać.

P a n  budowniczy narobi! wiele kosztów, nap isał s p ra ­
wozdanie, że sig nie opiaci robić poszuk iw ań , że  to  wigććj 
rządow i s tra ty  n iż zysku przyniesie. Zaniechano więc za­
miaru dalszych poszukiw ań, wyspg sprzedano, a  ja  zostałem  
jć j nabywcą.

Ju lia n  Ursyn Niemcewicz, w „P odróżach  historycznych 
po Ziem iach Polskich“ n a  s ir ,  125 ta k  sig w yraża:

„W yjechał C hrobry przeciw cesarzowi Ottonowi do 
m iejsca znauego llw a  i t. d.“

Baczyński w swym opisie: W spom nienia W ielkopolskie, 
Tom  i i ,  P oznań  1818 r .,  n a  sta*. 3 75 , w tych  siow ach opie­
wa (W yspa n a  jez io rze  pod Lennogórą):

„W spom nieliśm y w poprzedzającym  rozdziało o zam ku 
w O strow ie (C astrum  i O strów ) e te .:>)

Być to z re sz tą  m o że , co Raczyński tw ierd z i, m iędzy 
ludem  wprawdzie do dziś dnia w okolicy krąży  w ieść o za- 
kopanćm  ztotérn krześle , sk a rb ach  na  tć j wyspie i żelaznych 
drzw iach do sk lep u , o k tó rych  s ię  dow iedziałem , że m ają  
być po dziś dzień w ziemi zag rzeb an e , a  n aw e t znany wiel­
biciel rzeczy krajowych Pan B enedykt M oraczewski z Lenno- 
góry powiedział mi, że je  sam  o g ląd a j: były to  drzw i wiel- 
kiem i okrągłom i nabijane gw oździam i, g ru b e  i ciężkie. 
Rzecz zadziw ienia godna. P rzy  poszukiw aniach , k tó re  do­
tą d  odkryłem  więcej się te  ru in y  zbliżają  do św iątyni po- 
gańskićj niż do zam ku , najprzód i sk ła d  budow li, te  wąskie 
przedziałki m urów fram ugi na  wysokość trzech  łokci, w k tó ­
rych  znajdow ano szkielety lu d zk ie ; w jednćj zam urowanój 
malé.j fram udze nad wschódkami odkryłem  kaw ałk i od  urny 
w k tó rej b y ł popió ł, p rzy  sk lep ie , w k tórym  trzy  szkielety 
ludzkie  rów noległe położone były, i obok p a re  dziecinnych, 
znajduje się  w ązki g łęboki otw ór do kom ina podoimy, w k tó ­
rym  chłopiec ledwie s ię  wmieście m oże, na  dwanaście stóp 
d o tąd  w g łąb  odkry ty , w k tó rym  był ty lko popiół ; w sk le-

*) Zdaj» Щ  żo wyozytnt to Raosyński, czyli raczćj Р . Hukana- 
wicz 7. Kronikarza Szląskiogo A nonim u.
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pic przy  jednym  szkielecie leża ł d ługi gwóźdź rd zą  bardzo 
okryty, poza rauram i napo tyka łem -na  pełno szkieletów  ludz- 
kieh przesypanych ziem ią, gipsem  i  ułam kam i od u rn ;  wi­
docznie że  tam  poprzednio w urnach  popioły chowano, pó- 
źnićj jed n a k  ta  ziem ia b y ła  w zruszona, w czasach , gdy 
grzebano przesypiając c ia ła  z iem ią, gipsem  czyli w apnem , 
k tórego z a p as  znalazłem  w znacznńj ilości w jednym  kąciku 
odkrytym  w sk lep ie , niedaleko owego m iejsca, gdzie ów 
ofiarny kam ień  n a  m apie poprzednio p rzesian e j, je s t ozna­
czony.

B ad ałem , dopytyw ałem  się w K ap itu le  G nieźnieńskiej 
i szukałem  czy nie będzie jak ićj wzmianki o jak im  kościele; 
żadnego ś ladu  n ie m ożna dojść, że kiedyś tam  istn ia ł ko­
śció ł lub grobow iec; pomimo że wydobywałem kościo­
trupy, wielkości olbrzym iej, obok k tórych i dziecinne. 
S ta re  księgi kościelne p rzed  k ilku  la ty  we wsi Dziekanow i­
cach w raz z kościołem  i p leb an ią  sp łonęły , szkoda wielka, 
bo m oże tam  byłbym czegoś doszedł. N ie oiicg przeczyć 
B aczyńskiem u, że tam  m ógł s tać  zam ek Bolesławo, w k tó ­
rym  przyjm ow ał O tto n a, lecz z tego, co d o tąd  odkryte  z tych 
kaw ałków , u rn , popiołów, zam urow anych szkieletów  w fra ­
m ugach , k tó re  znajdow ano ja k  rzą d  jeszcze poszukiw ania 
ro b ił, z tych wykopanych zębów od żu b ra , zębów od dzika, 
jelen ich  i sa rn ich  rogów widocznie siekierą i ręk ą  lud zk ą  
naciesane, ja k  gdyby na ofiarg poświęconych zw ierząt w ska­
zu ją , iż to  była poprzednio św iątynia p o g ań sk a , a  w póź­
niejszych czasach grzebano ludzi całkiem.

M am pod rę k ą  „W stęp  kry tyczny dziejów polskich“ 
p rzez A u g u sta  B ielow skiego, wydany we Lwowie 1850 r., 
powiada ou  n a  s tr. 1 8 3 : „M assudi odróżnia podania  od  hi- 
storyi. Z podań S łow iańskich przytacza tudzież o Górze 
świgtćj, oblanćj w odą i t. d.“

To tra fia  do m ego przekonania, że prędzćj jed n a  z ta ­
k ich św iątyń m o g ła  tu  się  wznosić w pierwszych czasach, 
a  późnićj po przyjęciu chrześcijaństw a, przerobiono n a  k o ­
śc ió ł, k tóry  w czasie napadów Czechów un  naszą okolicę 
około G niezna r. 1038, po Bolesławie Chrobrym  m o g ła  być 
zburzona. N ie jes tem  tak  biegłym  badaczem , bym m ógi 
to zg łębić  a  p rzytćm  i czas mi nie pozwala m ając inne  
za tru d n ien ia ; lecz pam ią tk i narodow e um iem  szanować 
i radbym  udzielić świadomości takim  osobom, n a  k tó rych  
zdan iu  wszyscy polegają, nie mogę więc w lepsze ręce po ­
wierzyć ich , ja k  uwielbionem u od nas wszystkich Nestorowi.

Zakrzewo pod Kłeckiem, óuia 5 Stycznia 1860.

A. Węsierski.

SOBÓTKA.

List ten został opublikowany w nr 49 czasopisma „Sobótka”, wydawanego przez 
Mieczysława Leidgebera (1841 -  1893), gorliwego patriotę, uczestnika powstania 
styczniowego, a następnie zasłużonego wydawcę i księgarza, działającego w Poznaniu 
w drugiej połowie XIX w. Opublikowanie w „Sobótce”, jedynym wówczas w Wielko­
polsce miesięczniku literackim, wydawanym w latach 1869 -  1871 a przeznaczonym 
dla czytelników klasy średniej i inteligencji, listu hr. A. Węsierslkiego miało na celu 
przypomnienie społeczeństwu o istnieniu tajemniczych ruin na wyspie jeziora Lednica, 
ugruntowując jej znaczenie jako „pamiątki narodowej” i wskazując na konieczność 
podjęcia badań naukowych dla wyjaśnienia tajemnic Ostrowa Lednickiego.

Sławomir Leidgeber


